
Nr, 117. Kraków, wtorek 30 kwietnia 1901, Rocznik X.

A *r*s B *d ak ef 11 A d m in U trA fjl Kam er p o jed /n czy  8 k a le r iy .  
b a k ó w ,  a l .  B racka 1 6 . m h r ^  AK^awomameD ifimrn 1 Numer poniedziałkowy 4 halerze.

•----------T elefon  N r. 8 9 6 ------------  g g &  J | g |  J B &  f lH S S S S S k  B f f iS |g 9 i b  W$3$&Ę% ^ S i P ? &  w  v ,  • , :----- ,
EcrnC 8 8 F  V ®  Wychodzi codziennie o g .8  ra a e  

I ^ B k  BpfiSBk f e S  ffiŁSff jp &  J j f l f  JE&W ĘjśM )Ęgm § |« ś  ^ § f § »  a w poniedziałki i dni poświatę- 
Weaelkte lie ty  i przesyłki p ie- S I S l  ^§l§j B§3I | | |  ozne 0 Sodz* 1(> r»n<>- 
****“ •  Balety adreeewaó do Re- JSr< | | | j L  ^ l l i  f e :i  & S  Ś P I  Do nabycia: W administracyi, a l. 
iaikeyi i  A dm inistracji, Bracka 16. g fe&  1E ’& Bracka 1. 16, oraz we w scyitk iek  

------  ® g|r! W gp  ’ ^ J p  %j|p m ap  ^ |Ś * .  $$ biurach dzienników.

Baiak6ya rękopisów a le  iw nw a, L isty reklamacyjne nieopieczęte-
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Robotnicy krakowscy!
W dzień święta 1. Maja

odbędzie się o godz. 9 ra n o  w  U jeż
d ża ln i „pod K ap u cy n am i"

Wielkie uroczyste

Zgrom adzenie
Ludowe

z n as tęp u jący m  porządk iem  dz ien n y m :

1. Powszechne prawo wyborcze.
2. Ustawodawstwo ochronne dla ro

botników.
P o  zg rom adzen iu  odbędzie się

uroczysty pochód
z u jeżd ża ln i „pod K ap u cy n am i"

ulicą Podwale i Basztową aż do Rondla 
br&iity Floryańskiej.

P o p o łu d n iu :

Wielki FESTYN ludowy
w  p a rk u  krakow skim .

M uzyka p rz y g ry w a ć  będzie od godz. 2. 
W stę p  n a  f e s ty n : 20 hal., dzieci 10 hal.

Towarzysze i Towarzyszki!
N iechaj k ażd y  z W as staw i się z od

z n ak ą  n a  p ie rsiach  ran o  n a  Z grom a
dzeniu , a  pop o łu d n iu  n a  f e s ty n ie !

Ś w ięćm y so lid arn ie  i z godnością  
u roczystość  p ro le ta ry a tu !

Komitet partyi socyalno-demokratycznej.

Z dnia.
Kraków, 29 kwietnia.

Złoty deszcz.
D r. K o rb e r posuw a się coraz dalej 

w „ożyw ian iu" p a rlam en tu . N a p iątko- 
w em  posiedzen iu  p rzed ło ży ł p a r la 
m entow i p ro jek t u s taw y  o b u d ow an iu  
k an a łó w  i d ró g  w odnych  w  A u stry i. 
U staw a  ta  trz y m a  się w  tak ich  ogól
n ikach , że dziś jeszcze  n ie  p rz e d s ta 
w ia  o n a  n ic  ak tu a ln eg o , a  p rzep is  
je j, że k ra je  i sto lice (W iedeń , P ra g a )  
m a ją  się „odpow iednio" p rzy czy n ić  
do o lb rzym ich  kosztów  budow y, m oże 
ła tw o —  jeże li rz ą d  zechce —  każdej 
chw ili ca łą  u s taw ę  p ogrzebać .

Z ło ty  deszcz Jo w isza -K o rb e ra  na  
n ieszczęsną  D an aę -P a rlam en t m oże 
ła tw o  okazać się bezpłodnym ...

A le  deszcz te n  z ło ty , is tn ie jący  w  
p a rla m e n ta rn e j fan tazy i, snu jącej m a 
rzen ia  o p rzyszłości, m a s łużyć  ju ż  
dzisiaj bardzo  rea ln y m  celom , tj. m a 
u czy n ić  p a rla m e n t o dpow iedzia lnym  
za o b stru k cy ę  i je j zachcianki. Jeże li 
te raz  k tó ry  z posłów  odw aży łby  się 
n a  o b strukcyę , m a b y ć  ro zsza rp an y  
w  sz tu k i p rzez  obu rzoną  ludność, cze
k a jącą  n a  m ilio n y  i zg ło d n ia łą  zarob-

Czas odnowić prenumeratę!
„Maprzód**

wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie
działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Prenumerata wynosi:
w Krakow ie : w A u s try i:

miesięcznie 1 K 60 h miesięcznie . . 2 K 
kwartalnie 4 „ 50 „ kwartalnie . . 6 K 
rocznie . 18 „ —  „ rocznie .  . . 84 K

Za dostawę do domu w  Niemczech: 
w Krakowie i Podgó- kwartalnie 7 marek, 
rzu dopłaca się 20 li  w  innych krajach: 
miesięcznie. kwartał ie 10 franków. 

Numer pojedynczy 8  h , , -““i  
Numer poniedziałkowy i  poświątecźny 4 k, 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst

kich Agencyaeh dzienników.
Kedakcya i administracya: Kraków, Bracka 

L. !5 —  Telefon nr. 396.

Nasz felieton. Z dniem jutrzejszym roz
pocznie się w „Naprzodzie" drukować 
„Praca“, powieść w 3  księgach E m i l a  
Z o l i .

Tow arzysze! Pamiętajcie o uroczystości I. IMaja!
ZYGMUNT NIEDŹWIECKI.

O D E Z  W  A.
Historya jak świat stara.

N a  stacy i cen tra ln e j te lefonów  sto 
licy  popłoch. D w anaście  dzw onków  n a 
ra z  jęozy , g łu sząc  w szystk ie  inne. 
D w anaście  dzw onków  z b iu r d w u n a 
s tu  członków  R ad y , rządzącej p a ń 
stw em , ta k  zw anej „ rad y  sta rców ". 
N a raz  chcą m ów ić, n a ra z  żąd a ją  p o 
łączeń , n a ra z  w szyscy  dw u n astu !...

S koro  p e rso n a l te le fon iczny  zadosyć 
u czy n ił żądan iu , cz łonkow ie R a d y  p o 
częli a larm ow ać jed en  d ru g ieg o :

—  S p raw a  p ierw szo rzęd n ej w agi!... 
N a  rogach  u lic  rozlep iono  odezw ę pod 
ty tu łe m : „M łodzi do n a ro d u !"  T łu m y  
czy ta ją ... P raw ie  naw oły w an ie  do re- 
w olucyi... M usim y się zeb rać  n a ty c h 
miast!

W  dziesięć m in u t p o tem  je d e n a s tu  
starców , k ażd y  z  sten o g ram em  s tra 
szliw ej odezw y, o dp isanym  n ap ręd ce  
p rzez  sek re ta rzy  z ro z lep io n y ch  n a  
ro g ach  afiszów, zeb ra li się g łęboko p o 
ru szen i w  pa łacu  rząd u . P o  d w u n a
stego  —  p o e tę  —  m usiano  posłać. 
N ie  w iedział o niczem , zw ycza jn ie  ja k  
poeci.

P o ró w n an o  tek s ty . D uch  p rzew ro tu  
bił z każdego  słow a odezw y, —  jed n e j 
z ty c h , ja k ie  w szczy n a ją  b u n ty , n ib y  
dalek i g rom  n ad c iąg a jące j b u rzy , n ib y  
p ierw szy  s trz a ł k rw aw ej w ojny .

„M łodzi do n a ro d u !"  A ch! ci m ło 
dzi, ci m łodzi!... W ieczn ie  to  sam o!... 
W ieczn ie  te  b u rz liw e drożdże żyw io 
łów  n ied o jrza ły ch , a rw ący ch  się do 
p o p raw ian ia  tego , czego p o p raw ić  n ie  
zdo ła ły  ty siąc lec ia , w iecznie te  dz ie 
cięce zam achy  m rzo n k i n a  dzieła m ą 
drości w ieków ...

„ W  im ię Świętej W iosny, odradza-

jące j w szechśw iat" —  deklam ow ała 
odezw a...

T e  w iosny! te  w iosny!... T e n  odu
rz a ją c y  tru n ek , k tó ry m  d eb iu tan c i ż y 
cia u p a ja ją  się ta k  ła tw o , p o ry w ając  
się n a  czy n y  n ieob liczalnych  następstw ! 
K ażd a  w iosna  pow ołu je  n a  te a tr  ży c ia  
now e p u łk i zaślep ionych  re fo rm a to 
rów , rodz i w  szalonych  p a łk ach  po 
ra z  ty s iączn y  te  sam e złudzen ia , k tó re  
ju ż  ty s iąc  ra z y  zaw iodły ...

N ie b y ła  to  je d n a k  chw ila  do filo
zoficznych  refleksy j. N ależało  działać. 
N iezadow olenie, ja k  św ia t s ta re , n ib y  
m a te ry a ł p a ln y  nag ro m ad zo n e  w  t łu 
m ach  w  ogrom nej ilości, b u ch n ąć  m o
g ło  pożarem  od jed n e j isk ierk i.

W y d an o  ro zk az :
—  Z dzierać  odezw ę! U w ięzić au to 

rów ! Z ao strzy ć  środk i porządkow e!
W n e t poczęły  w p ad ać  z ra p o rta m i 

ogrom nej sz ta fe ty . A fisze u su n ię to .
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ków . P la n  te n  je s t  tem  sp ry tn ie jszy , 
im  w ięcej m ilionów  zab ły śn ie  n a  spie- 
k łej p u s ty n i au s try ack ie j, choćby  to  
b y ły  z łu d n e  o b razy  —  fata morgana...

A le czy  ro z sz a rp a n y  w ew n ą trz  p a r 
la m e n t będzie  m ia ł siły  po  tem u; czy 
k le ry k a li i feu d a li pozw olą m u  żyć 
i p raco w ać  ? Czy now a w o jn a  n a ro d o 
w a , w y w o łan a  szow inizm em  N iem ców , 
lu b  ucisk iem  n arodów  słow iańsk ich  nie 
w ysadz i w  p o w ie trze  teg o  gm achu, 
o p a rteg o  n a  coraz w ątle jsze j p o d s ta 
w ie p rzyw ile jów  i szw indlów  w y b o r
czych?  K tó ż  to  p rzew idz ieć  zdo ła?

M in is te ry u m  d ra  K ó rb e ra  sto i w p ra 
w dzie siln ie j od g ab in e tó w , gdzie  g łu 
p i i n ie fachow y  feu d a ł b y  p rzew o d n i
czył, ale  ży w o t teg o  m in is te rs tw a  c ią
g le  jeszcze je s t  n a ra ż o n y  n a  tak ie  
aw a n tu rn ic z e  n iespodz iank i, że chyba  
n ie u k  p o lity czn y  lu b  o p ty m is ta  m óg ł
b y  b ra ć  d z i s i a j  n a  seryo  ów m ilia rd  
in w esty cy j, p ro jek to w an y ch  p rzez  p re 
zy d e n ta  m in istrów .

M iraże i z łu d zen ia  w  p o lity ce  są 
go rsze  n a w e t od k lęsk  rzeczy w isty ch , 
bo te  o s ta tn ie  u czą  pop raw y .

A d resu jem y  te n  a fo ryzm  pod  a d re 
sem  K o ła  polsk iego , k tó re  p o s ta n o w i
ło  n ib y  zw iązać  sp raw ę  ko lei do T ry e - 
s tu  ze sp raw ą  budow y k an a łó w  i św ię
ci dzisia j pozo rn ie  swój try u m f  p o li
tyczny .

„B iedn i ludzie  g o tu ją  n a  w odzie", 
m ów i n iem ieckie  przysłow ie , ale g o to 
w ać n a  o b i e t n i c a c h  w odnistych , 
ju ż  n ie  ubóstw o , a ro zp acz liw a  nędza.

S o cy a ln i dem okraci n ie  m ieliby  
n ic  p rzec iw ko  rozw ojow i ja k  n a j
tań szy ch  kom un ikacy j, ale  m uszą  na  
to  nastaw ać , ab y  po d o b n y ch  rzeczy  
dokonyw ano  w  zd ro w y ch  sto su n k ach  
spo łecznych  i p o lity czn y ch , ju ż  d la-

W  m ieście, p u s tem  ja k  w y m ió tł, p rz e 
ch ad za  się ty lk o  straż .

— S zukać  au to ró w  odezw y! S zukać 
i w ięzić!

O g a rn ię ta  g o rączk ą  bojow ą R a d a  
p ra g n ie  do trzeć  do ź ró d ła  w ich rzeń  i 
zd e p ta ć  je  w  zaw iązku .

W te m  z jaw ia  się sze f  b iu r  rz ą d u  z 
m in ą  p rz y g n ę b io n ą  i dużym  arkuszem  
p a p ie ru  w  ręku . O dezw a.

—- C zy je s te ś  p a n  n a  tro p ie  au to 
ró w ? !...

Z am iast odpow iedzi ro zw in ą ł w  m il
czen iu  p lak a t.

— W iem y  ju ż . Z nam y. C zy ta liśm y.
— O śm ielam  się zw rócić  u w ag ę  n a  

podp isy .
— W ięc  są  p o d p isy  ?
—  N a  końcu.
— A u ten ty czn e? ...
— N ie w iem .
— O d czy ta j je  pan .
— Nie śm iem .
P oczęli się zb liżać, n a tężać  sfo rso 

w an e  w iekiem  i p ra c ą  oczy, czy tać ...
I  zdum ieli s i ę ! P o d  odezw ą z n a jd o 

w ało  się dw anaście  ich  w ła sn y ch  im ion  
i nazw isk . C ała  „R ad a  d w u n astu "  p o d 
p isa n ą  b y ła  n a  p rzew ro to w y m  pla- 
kaoie.

tego  choćby, że w  dzisie jszych  s to 
su n k ach  tru d n o  u w ie rzy ć  w  z rea lizo 
w an ie  o lb rzym ich  p ro jek tó w  m in is te r
stw a

N ajb liższa  p rzy sz ło ść  pokaże , o ile 
d r  K ó rb e r  p ra g n ie  kana łów , a o ile 
jeg o  p ro je k ty  m a ją  b y ć  z łudzen iam i 
d la  u sp o k o jen ia  ludności i zao s trzen ia  
je j ty lk o  a p e ty tu .

Abdera w Galicyi.
Lw ów  ong i s ły n ą ł n a  ca łą  G alicyę  

ze sw ej tro m ta d ra c y i k rzy k liw e j, n a- 
p u szy ste j, dziś czasy  zm ien iać  się p o 
czy n ają . P o  d ług im  a n trak c ie , w y p e ł
n io n y m  szereg iem  szw indlów , k ra d z ie 
ży , d efrau d acy j, k tó re  z a p rz ą tn ę ły  z u 
pe łn ie  uw agę  pub liczną , n a  scenę w y 
su n ą ł się od m ien n y  żyw io ł m ieszczań 
ski — k o łtu n e ry a  b igocka, k tó ra  n ie  
k a rab e lą  b rzęczy , lecz grzechocze  r ó 
żańcem  —  ty p  rów nież  g ło śn y  i  n a 
trę tn y , ja k  tro m ta d ra c i, a le  w sk u tek  
sw ego za tęch łego  w stepzn ic tw a, o raz 
fa ry zeu szo stw a w dw ójnasób  o b rzy d li
w y. Z ap o m in a jąc  o p rzes tro d ze  b ib lij
ne j, by  n ie  by li „jako  m iedź b rzęczą 
ca i cy m b a ły  b rzm iące" , d a ją  c iąg łe  
k o n ce rty  swej g łu p o ty  w  rad z ie  m ie j
skiej, obnoszą się z n ią  po m ieście — 
n ie  w sty d zą  się je j, bo liczyć m ogą 
zaw sze n a  p o p arc ie  p ra sy  k le ryka lne j, 
zw łaszcza  d z ien n ik a  B arańsk iego . L u 
dzie o szerszym  w idno k ręg u  um y sło 
w ym  nie m ity g u ją  dosta teczn ie  sło 
w am i należnej p o g a rd y  te j bezce
rem on ia lnej czeredy , w śoib iającej w szę
dzie sw e zaczerw ien ione  od bom b p i 
w n y ch  nosy, p o d g ląd a jącej w szystko  
pobożn ie  zaw róeonem i oczym a... D z ię 
k i tem u, L w ów  coraz b ardzie j zy sk u 
je  s ław ę now oży tnej A b d ery . O czyw i-

— A leż to  o sz u s tw o ! W  żad n y m  
z p rzy n iesio n y ch  n am  stenog ram ów  
n ie  b y ło  podpisów .

—  R ozlep iano  odezw ę, zaw inąw szy  
pod  spód  b rzeg  a rkusza  z nazw iskam i 
i d a tą .

—  J a k ą  d a tą ?
— Z  p rzed  la t  trz y d z ie s tu  p ięciu . 

O dezw a je s t  dosłow nym  p rzed ru k iem  
(spraw dziłem  w  arch iw um ) tak ie j sa 
m ej z p rzed  la t  trz y d z ie s tu  p ięciu .

Z ap an o w ała  cisza, w śród k tó re j zd a 
ło się, że słychać  szum  sk rzy d e ł n a d 
la tu jące j z oddali przeszłości.

„M łodzi do n a ro d u !"
„W  im ię Ś w iętej W iosny , odradzającej 

w szechśw iat".
T ak  jest... p o zn a li z tru d n o śc ią  to  

słabe  echo daw no m in ionych  dni... To 
oni by li ty m i m łodym i, on i d w unastu , 
k tó rz y  tem u  w iele  la t  zw iastow ali 
św ia tu  odrodzen ie  w iosny  słow am i 
b u n tu ... A tłu m  czy ta ł... s traże  go 
rozpędza ły ... odezw ę zdzierano .,, ich 
ścigano , w ięziono... Z  jed n e j s tro n y  
sp ad a ło  n a  n ich  p ię tn o  zb rodn i, z d ru 
g ie j sp ły w a ł n im b  b oha te rstw a ... T e 
m u la t  trzy d z ieśc i pięć...

— Co m am  u c z y n ić ?  — z a p y ta ł u- 
rzędn ik .

ście i u  n as  w  K rak o w ie  n ie  b ra k  p o 
dobnych  elem entów  ko łtu ń sk o -k le ry - 
k a ln y ch  — lecz siedzą one zn aczn ie  
ciszej.

P ow yższe  u w ag i n a s trę c z y ł n am  c a 
ły  szereg  g ło śn y ch  w y s tą p ie ń  k o łtu 
nów  lw ow skich  w  sp raw ach  a r ty s ty 
cznych . P o  w y staw ien iu  „Z ło tego  r u 
na* P rzy b y szew sk ieg o  dow iedzieli się 
on i z „D zienn ika  po lsk iego", iż s z tu 
k a  ta  je s t  n iem ora lną . In n e  g a z e ty  
k le ry k a ln e  podzie liły  się n a  dw a obo
z y :  je d n e  w o ła ły , że n iem oralnośei 
tam  n iem a — d ru g ie  tw ie rd z iły  p rz e 
ciw nie, że je s t  — i to  w ołająca o p o m 
stę  do n ieb a  i do policyi.

R ozpoczął się sp ó r a rc y śm ie sz n y : 
u su n ię to  n a  bok  kw esty ę  a r ty s ty czn e j 
w arto śc i d ra m a tu  i dale jże  z m inam i 
handełesów  ro zk ład ać  „Z ło te  ru n o " , 
ja k  p łó c ien n ą  g ard e ro b ę , b y  w ynaleźć 
ow e n iem o ra ln e  p lam y . W idow isko  
staw a ło  się tem  w strę tn ie jszem  i śmie- 
szniejszem , iż a rb itró w  m oralności u- 
d aw ały  n a jm n ie j do teg o  u p raw n io n e  
k o łtu n y .

O prócz s ły n n e j in te rp e la c y i ra jcy  
J a n o w ic z a  i rów n ież  s łynne j odpow ie
dzi b u rm is trz a  M ałachow skiego, o d 
by ła  się ty p o w a  p o g ad an k a  o „Z łotem  
ru u ie"  w  czy te ln i ka to lick ie j, k tó rą , 
ja k o  ek sp ert, z a g a ił ks. P ech n ik . W e 
d łu g  „D zien n ik a  po lsk iego", m ia ł się 
w y raz ić  ów „rzeczoznaw ca" w  su ta n 
nie, iż  sz tu k a  P rzy b y szew sk ieg o  „n ie 
zachęca  do złego, a le  raczej o d strasza  
od g rzech u " , poczem  w  dalszym  w y 
w odzie m ia ł ośw iadczyć, że d ra m a ty  
P rzy b y szew sk ieg o  „w  w ysok im  s to 
p n iu  dem o ra lizu ją  m łodzież". A  w ięc 
ów d ra m a t „o d strasza"  w idocznie  ty l 
ko ludzi s ta rszy ch , a  je że li i ci s ta rs i 
n ie  są ta k  lękliw i, ja k  ksiądz  P ech n ik

t*
—  D o sto jn a  R ado  ! — p rz e rw a ł k ło 

po tliw ą  ciszę p re z y d u ją c y  to n em  u ro 
czystym . — N ie o c iąg łość naszy ch  
w łasnych  żyw otów  dbać  nam , ale o 
ciąg łość dziejow ą. A b rah am  n ie  w ah a ł 
się z łożyć n a  ofiarę sw e dziecię, J u -  
n ius B ru tu s  u k a ra ć  syna, g d y  zaw i
n ił N ie bądźm yż m niej s iln i w obee 
nas sam ych. N ie d la tego  zn a jd u jem y  
się w  tem  m iejscu, iżb y śm y  trw a li 
by li w  b łęd ach  naszej m łodości, ale  że 
w czas i g ru n to w n ie  u m ie liśm y  się z 
u ich  o trząsn ąć . T e  sam e u staw y , co 
la t  tem u  trzy d z ieśc i pięć, rząd zą  p a ń 
stw em  i te ra z . C zego ze w zg lędu  n a  
dobro  p u b liczn e  w zbron iono  rozsze
rzać  w  ow ym  czasie, teg o  rozpow sze
chn iać  n ie  w olno i w  obecnym . P recz  
w ięc z czułostkow ością. N aukę, ja k ą  
od do jrza lszych  o deb ra liśm y  w  m ło d o 
ści, w in n iśm y  z kolei zw rócić m łodym , 
tem bardz ie j, że b łąd  sw ój naszy m  z a 
słonić usiłu ją . O dezw a, bez  w zględu  
n a  to , k to  ją  p isał, je s t  zb ro d n iczą , a 
ci, k tó rz y  ją  szerzyć  chcieli, w in n i 
być  u k a ran i. Z a  te m  da ję  m ój głos.

T o  rzek łszy , po ło ży ł rę k ę  n a  k s ię 
dze u staw , a oni, n a  zn a k  zgody , czy 
n ili po  kolei to  sam o.

O baw iano  się ty lk o  o jed n eg o , n a j-
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sądzi ? Może „odstrasza*  ty lk o  tych , 
k tó rz y  się ju ż  n a  g o rącem  sparzy li, 
w ie lebny  rzeczoznaw co ? D la  w ą tp li
w ości w k ażd y m  raz ie  po le  o tw arte ...

P o  tem  śnadź bardzo  log icznem  z a 
g a je n iu  z a b ra ł g łos k ry ty k  te a tra ln y  
„P rzedśw itu* , k tó ry  n iem oralności w 
sz tuce  P rzy b y szew sk ieg o  n ie  w idzi i 
rów nocześn ie  zaręcza , że au to r  „Z ło 
teg o  ru n a "  się „p o p raw iu. N astęp n y  
„znaw ca", re d a k to r  jezu ick ie j „ J e d n o 
ści*, P rzy g o d zk i, u w aża  u tw ó r P r z y 
byszew skiego  za m o ra ln y , a  końcow y 
m ów ca G ajew sk i, zu p e łn ie  ja k  w  p rze- 
k ład ań cu , u zn a je  go za  n iem oralny , 
ale n ie  czyn i w y rzu tó w  p. P aw lik o w 
sk iem u za  je g o  w y staw ien ie , bo „ p u 
bliczność sam a po zn a  się n a  nicości 
teg o  k ie ru n k u  beze ty czn eg o , jak im  
k ro czy  P rzy b y szew sk i."

P o  ty ch  g łębok ich  w yw odach, o p u 
b likow anych  w  p ra s ie  k le ry k a ln e j, 
m o g ły  zan iepoko jone b ig o ty  i b igo tk i 
zg łu p ieć  do re sz ty  i n ie  w iedzieć, czy 
w ierzyć, że „Z ło te  ru n o "  je s t  s tr z y 
żone, czy  golone, czy  m ora lne , czy  
bezecne ?

N a  te j sam ej p o g ad an ce  m u sia ł się 
oczyw iście zap ro d u k o w ać  i T h u l l i e ,  
słu szn ie  sw. T u lią  zw an y , d la  swej 
nad zw y czajn e j m oralności. I  te n  ko- 
ru p c y o n is ta  w yb o rczy  z a p ra g n ą ł u ro 
n ić  łezkę  n ad  bezbożnością  re p e r tu a ru  
tea tra ln eg o  w e L w ow ie  z pow odu z a 
m ierzonego w y staw ien ia  „M łodości* 
H albego .

M oże te ra z  ów m ąż, oc iekający  p o 
bożnością, uspokoi się trochę , w obec 
tego , iż pow ierzono  odpow iednie  „zneu- 
tra lizo w an ie“ „M łodości* p . s taroście  
K rechow ieck iem u... C hociaż cop raw da 
cn o tliw y  „P rzed św it"  w ą tp i, czy i ta k  
w y tra w n y  o p e ra to r  coś zarad z ić  zdoła,

m łodszego  z P a d y , k tó ry  g ło sow ał o- 
s ta tn i — poetę...

B y ł to  duch  opozycyi, fa n ta s ta , s ta 
ry  dzieciuch, n iem o g ący  do siw ych 
w łosów  zapom nieć  m łodocianych  r o 
je ń , b u rzący  p rzez  sw oje w ieczne wo
ta separata w zn iosłą  jednom yślność  
uchw ał R ad y , p rz y b ra n y  p rzez  n ią  
do g ro n a  d la  zg aszen ia  w  n im  cho
rob liw ego  zap a łu  zd row ym  chłodem  
rząd o w y ch  sal, d la  u jęc ia  u licy , k tó ra  
czoiła tego  p iew cę sw oich n a iw n y ch  
snów . C zekano, ja k  p o s tą p i, p rz y p o 
m inano  m u o c z y m a : „Za rok  m an d a t 
tw ój się kończy  ! “

V p o e ta  zrozum iał i pom yślał: „Sześć
d z iesią t la t  by łem  m łodym , g d y  in n i 
w  połow ie teg o  w ieku  ju ż  są s ta rc a 
m i —  czyż to  n ie  d o sy ć?!... N ależy  
sp łac ić  d łu g  n a tu rz e , na leży  raz  dać 
pokój zabaw ie  w  m ło d z ien iaszk a14.

I  p rz y łą c z y ł g łos swój do innych .
A  jed en aśc ie  p a r  rą k  sędziw ych i 

d o sto jn y ch  z m łodzieńczą w erw ą dało  
pok lask  n iepew nem u d o tąd  koledze, 
że ra z  nakon ieo  z s tą p ił n a  ziem ię z 
obłoków , że ra z  p rzecie  zdecydow ał 
się b y ć  s ta ry m .

skoro — ja k  się w y ra ż a  —  n aw e t 
„korzeń  z a tru ty " .

Is to tn ie  te ż  donosi „G aze ta  św ią te 
c z n a 1*, że „skrócono te k s t „M łodości11 
i po w y rzu can o  d ra s ty czn e  u s tęp y , a 
podobno sku tk iem  in te rw en cy i a rc y 
b isk u p a  B i l c z e w s k i e g o  „M łodość" 
n ie  po jaw i się ju ż  n a  deskach  te a tru  
lw ow skiego.

T a k  b ezk arn ie  p lo tą  ró żn i haraspices 
lw ow soy, tu m an iąc  n a iw nych . A  p rz e 
cie w e L w ow ie n a leża ło b y  podnosić 
sm ak  e s te ty c z n y  w śród  pub liczności.

J a k  do tąd , szezególnem  pow odze
n iem  cieszy się tam  „Ż ycie n a  żart*  
p . Z apo lsk ie j, p rzy tem , ja k  m ów ią, 
g łów nie  dzięk i ró żn y m  ja sk raw y m  
efek tom  Z ew nętrznym  w  ro d za ju  śliz
gaw ek , m enuetów , tań czo n y ch  w  b la 
sku różnokolorow ego św ia tła  e lek try cz 
nego , p o jedynków  am erykańsk ich , t a 
k ich  sy tu acy j, ja k  w chodzenie p rzez  
okno (au to rk a  z n an y ch  n o ta tek  w  „Sło
w ie" m a p ew ien  feb lik  do okien) itd . 
M oże p rz e c ię tn y  w idz lw ow ski co p ra 
w da  żałow ać, że m u  n ie  pokazano  je 
szcze karuze li, lub  m ocow ania  się a t le 
tów , ale i z tak ieg o  w idow iska je s t  
k o n te n t. M a sz tu k ę  z efek tam i am e
ry k ań sk im i, k tó ra , is to tn ie , g d y b y  
z lokalizow aną zo s ta ła  n p . z lynchow a- 
n iem  m u rzy n a , m o g łab y  w yw ołać  sza
lo n y  en tu zy azm  w śró d  fa rm eró w  N e- 
b rask i lu b  K an zasu .

P . M ałachow ski, p re z y d e n t A bdery , 
s ta ra  się obecnie ug łask ać  rozjuszo
n y c h  k o łtu n ó w  u cz tam i i libacyam i, 
w  m yśl z a sa d y : „sm aruj ch ru n ia  m io
d e m 11.

W  sobotę  w ieczorem  odby ł się m ia 
now icie  obiad, k tó ry  dz ien n ik i k le ry - 
fealne o p isu ją  w  n a s tę p u ją c y  s p o só b :

„W  sobotę w ieczorem  odby ł się u  
p re z y d e n ta  m ias ta  L w ow a, d ra  G odzi- 
m ira  M ałachow skiego obiad, n a  k tó ry  
o trzy m ali z a p ro sz e n ie : d y re k to r te a tru  
lw ow skiego, p . T adeusz  Paw likow ski, 
członkow ie te a tra ln e j kom isy i a r ty 
s ty czn e j, o raz  re p re z en ta n c i p ra sy  
m iejscow ej i zam iejscow ej. P odczas 
ob iadu  g o sp o d arz  w zn iósł to a s t n a  
pow odzenie sceny  narodow ej i h a rm o 
n ię  w szy stk ich  ty c h  czynn ików , k tó re  
m ają  u d z ia ł w  za rząd z ie  te a tru , a  za 
kończy ł ustępem  o p rasie , k tó ra  n a  
losy  te a tru  m a często  w p ły w  decy
du jący ."

C iekaw iśm y bardzo , jtaką m inę m ia ł 
p . P aw likow sk i, g d y  jjf-awił g rzeczn o 
ści „łykom " lw ow ski n i

Pierwszy Majax|90l.
Towarzyszów korespondentów „Na

przodu* i mężów zaufania upraszamy, 
aby nam dnia 1-go Maja wieczorem te le
grafowali przebieg uroczystości z poda
niem ilości uczestników i pory zgromadze
nia, nazwisk referentów i mówców, prze
biegu ewentualnego pochodu, zabawy lub 
wycieczki, oraz ważnych zajść, gdyby się 
jakie zdarzyły. Adres na telegramy : Na
przód Kraków. Koszta telegramów zosta
ną zwrócone. Telegramy te nie wykluczają

równoczesnego wysyłania obszerniejszych 
sprawozdań listownie.

Redakcya „Naprzodu".

Międzynarodowy komitet partyjny wy
dał do robotników wszystkich krajów ode
zwę w sprawie 1-go Maja, w której wzy
wa ich, aby w dniu tym dali wyraz swej 
solidarności w walce z militaryzmem, a 
o pokój i sprawiedliwość. Odezwa daje 
obraz sytuacyi politycznej we wszystkich 
państwach, wskazuje na zapędy reakcyi, 
kapitalizmu, militaryzmu i klerykalizmu i 
wzywa międzynarodowy proletaryat do so
lidarnej demonstracyi przeciwko tym potę
gom dzisiejszego ustroju.

B aC Z lIO Ś Ć ! Odznaki majowe oraz bile
ty wstępu na zabawę ogrodową w Parku 
krakowskim w dniu 1 Maja, nabywać mo
żna w administracyi „Naprzodu" ul. B ra
cka 1. 15 i w Związku stowarzyszeń ro
botniczych Floryańska 1. 49.

Towarzysze i Towarzyszki! Zaprasza
my wszystkich, którzy się zapisali do komite
tu majowego, na zebranie, które się odbę
dzie we wtorek dnia 30 bm. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu Związku stowarzyszeń 
robotniczych przy ul. Floryańskiej 1. 49.

Krakowscy robotnicy piekarscy od
byli w piątek 26 bm. popołudniu bardzo 
liczne zgromadzenie poufne, na którem tow. 
S e r k o w s k i  referował o znaczeniu święta 
1-go maja. U c h w a l o n o  j e d n o g ł o 
ś n i e  ś w i ę t o w a ć  w t y m  d n i u  o d  
g o d z i n y  6 r a n o  do g odz .  9 w i e 
c z ó r .

Kraków, w  niedzielę dnia 28 b. m. 
w sali Związku, ul. Floryańska, odbyło 
się o godz. 10 rano poufne zgromadzenie 
robotników stolarskich, w sprawie święce
nia 1-go Maja. 0  znaczeniu robotniczego 
święta przemawiali tow. M i s i o 1 e k i K a 
c z a n o w s k i .  Zgromadzenie uchwaliło u- 
roczyśeie święcić dzień 1-go Maja przez 
wstrzymanie się od pracy, nadto uchwa
lono wśród burzliwych oklasków rezolucyę 
z wyrazami sympatyi i solidarności dla 
ofiar despotyzmu carskiego.

Przemyśl. W  sobotę 27 bm. w połu- 
onie odbyło się przy udziale około 200 
dbecnycb, zgromadzenie robotników piekar
skich, pod przewodnictwem tow. Ł o d z i ń -  
s k i e g o.

Po dłuższem przemówieniu tow. Ż o ł 
n i e r z a  o znaczeniu święta robotniczego, 
1 maja, uchwalono j e d n o g ł o ś n i e  zu
pełnie zaprzestać praey w tym dniu i wziąć 
jaknajliczniejszy udział w obchodzie.

Tego samego dnia odbyło się w stow. 
„Briiderlichkeit" zgromadzenie robotników 
żydowskich w sprawie 1 Maja. Przema
wiał jako referent tow. S c h i f f l e r ,  a po 
skończonym przemówieniu zebrani w liczbie 
około 200 uchwalili jednogłośnie w dniu 
1 Maja zaprzestać pracy i wziąć udział 
w zgromadzeniu i zabawie.

W  niedzielę 28 bm. odbyło się zgroma
dzenie robotników budowlanych, na którem 
zebrani również uchwalili zaprzestać pracy 
w dniu 1 Maja i wziąć udział w obcho
dzie.
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KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 30 kwie

tnia. 1310. Urodził się Kazimierz Wielki. — 
1804. Napoleon I. ogłoszony cesarzem. — 1849. 
Garibaldi dowódzcą, Rzymu. — 1899. Ludwik 
Biichner, sławny przyrodnik i filozof, zmarł.

Dzió w teatrze i „Dama od Maksyma11, 
komedya w 3 aktach J. Feydeau.

Środa: „Burza11, baśń dram. w 6 obrazach 
z epilogiem W. Szekspira, illustrowana muzyką, 
(popularne).

Czwartek: „Nawojka11, komedya natle stosun
ków krakowskich w XV. wieku w 3 aktach St. 
Rossowskiego.

Piątek: „Wesele11, dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego.

Sobota: „Współzawodnicy11, komedya szla
checka w 4 aktach z XVII. w. Bogdana Jaxy 
Ronikiera (nowość).

Niedziela o godz. 3 popołudniu: „Odrodze
nie11, komedya w 3 aktach Schónthana i „Dzie
ciaki", komedya w 1 akcie Świderskiego (na 
dochód pereonalu robotniczego teatru).

Towarzysze i Towarzyszki! Szykujcie 
się do uroczystości I M aja!

97-ma konfiskata. Poniedziałkowy nu
mer „Naprzodu" uległ konfiskacie za 3 
ustępy z artykułu p. t „Klerykali spisku
ją " . S e t n a  k o n f i s k a t a  „ N a p r z o 
du"  j u ż  n i e d a l e k o .  Z okazyi setnej 
konfiskaty wydamy numer jubileuszowy, po
święcony prokuratorowi D o l i ń s k i e m u .

Spór O Dawida. Między klubem kra
kowskim, a klubem autonomistów toczy się 
obecnie wesoła wojna o przynależność eu
nucha ormiańskiego, Dawida Abrahamowi- 
cza. Obydwa kluby wyrywają go sobie 
wzajemnie i rzucają nim, jakby piłką, 
„Gazeta narodowa" pisze np. w niedziel
nym numerze:

„W  artykule, omawiającym zajścia oso
biste pomiędzy niektórymi członkami Koła 
polskiego, które ujawniły się przed tygo
dniem przy odbytym wyborze do komisyi 
parlamentarnej Koła, powiedziano, (t j. 
„Gazeta narodowa") iż „poseł Dawid Abra- 
bamowiez wystąpił był z sejmowego klubu 
autonomistów, a przystąpił do kółka k ra 
kowskiego*. Zwracają obecnie naszą uwa
gę na mylność tego doniesienia. Poseł D. 
Abrahamowicz oświadczył wprawdzie przy 
pewnej sposobności, iż z sejmowego klubu 
autonomistów występuje, czyniąc atoli na
stępnie zadość jednomyślnej uchwale tego 
klubu, w nim pozostał — tem samem więe 
odpada i drugie twierdzenie, jakoby przy
łączył się do kółka krakowskiego,"

Blaga polska przewyższa nawet... 
francuską, w  dziennikach plotkarsko-bru- 
kowych (jak „Kuryer W arszawski") i na
szych stańczykowsko-klerykalnych, okadza
jących ciągle ze swych trybularzy Sien
kiewicza i ośmieszających go pozbawione- 
mi sensu reklamami, co rusz zjawiają się 
notatki o bajecznem powodzeniu „Quo vadis", 
które na całym świecie zajaśniało, jak  słoń
ce, gasząc swym blaskiem inne utwory... 
Budzi ono entuzyazm tak wielki, że czy
telnicy z zachwytu odbierają sobie aż... 
życie! Niedawno zaręczała zbzikowana na 
punkcie Sienkiewicza prasa, iż jakiś Pary- 
żanin wyskoczył w nocy w negliżu (och!) 
przez okno wskutek... przeczytania opisu 
śmierci Petroniusza! (Podobno obwinął się 
w prześcieradło, chcąc naśladować togę...)

O ile nawet u Francuzów mniej rozwi
niętą jest żyłka nieokiełznanej blagi a conto 
sukcesów ich „wielkos'ci literackich*, świad
czyć może następujący fak t: Pismo „Indep. 
des Pyrćnćes Occ.* doniosło niedawno, z 
Perpignan, iż pewien kapitan artyleryi C. 
dostał formalnego obłędu na punkcie, iż 
nos jego z dnia na dzień rośnie i nad
ludzkich nabiera wymiarów .. Sucha notat
ka — i nic więcej. A przecież wzorem na
szych reporterów literackich mogła redak- 
cya dodać, iż kapitau ów zwaryował z za
chwytu nad... Bergerac’em Rostanda, tem- 
bardziej, że Perpignan leży u stoków Py- 
renejów — niedaleko od Gaskonii!

Nerwowy p. Breiter. Odkąd wystąpi
liśmy przeciwko k o r u p c y i  b ł o t n e j  
stylu i ordynarności p. Breitera i jego „Mo
nitora", odtąd nie może to pismo przyjść 
do równowagi. Krwawym stylem ubogiego 
na duchu prokuratora moralnego i święto
szka równie ordynarnego jak  fałszywie in
formowanego reaguje na nasze spokojne 
wywody o ohydzie swojego s p o s o b u  pi
sania. Pisze ogromnie dużo o nas, beszta 
nas jak  pijana przekupka, a l e  a n i  j e 
d n e g o  w i e r s z a  z n a s z y c h  w y w o 
d ó w  n i e  ś m i e  p r z y t o c z y ć !

Jego czytelnicy wprost nie wiedzą, coś
my o nim pisali i p. Breiter wie dobrze, 
dlaczego tak się miota... Wystarczyłoby, 
ażeby nasze słowa zacytował, a już nie 
mógłby napisać ani jednego „krwawego" 
łajania. Wtedy musiałby polemizować a 
nie besztać, co jak  wiadomo byłoby dlań 
rzeczą arcytrudną.

P. Breiter twierdzi n p ., że jest tylko 
h o s p i t a n t e m  klubu ruskiego i rzuca 
z całą efronteryą dziecka politycznego grom 
potępienia na politykę Rusinów, którzy 
przecież są mu najbliżsi, bo oni nań gło
sowali i on do nich przystąpił n a j p i e r w  
j a k o  c z ł o n e k .  Dopiero w połowie kwie
tnia wyszłe drugie wydanie rozkładu klu
bów zaznacza go jako hospitanta; przed
tem musiał uchodzić za c z ł o n k a ,  bo ta 
kim był w spisie.

„Naprzód" też nie podał w formie ka
tegorycznej, że Breiter głosował, tylko wy
raził przypuszczenie, że B. „zapewne" gło
sował, jako solidarny klubowiec.

P. Breiter wije się w polityce jak pi- 
skosz: zamawia u syonistów pochwały dla 
siebie jako syonisty, pisze do niemieckich 
kolonistów jak  germ ania, Polakom świeci 
baki jako P o la k , należy do klubu ruskie
go i potępia równocześnie jego politykę; 
święci pierwszego maja i zwalcza socyali- 
stów: jednem słowem mamy przed sobą p o- 
l i t y c z n e g o  w ł ó c z ę g ę  o szerokiem 
gardle i jeszcze szerszej kabzie swego ojea, 
który został posłem przez pałkę i wódkę 
i dziwi się, że go zorganizowani i uświa
domieni robotnicy nie biorą na seryo.

Dziwi się jednak niesłusznie.
Jeszcze „Unio catholica". W  sprawie

ukończonego już śledztwa przeciwko Thu- 
menowi, wniósł p. B r e i t e r  interpelacyę, 
która podaje fakty znane już dokładnie 
naszym czytelnikom. Jednego faktu jednak 
nie możemy pominąć milczeniem, a miano
wicie twierdzeń p. Breitera o sędzin śled
czym p. Z a w a d z k i m .  Odnośny nstęp 
interpelacyj brzmi:

„Jak  się podczas mego pobytu we Lwo 
wie przekonałem, niepozwala sędzia śledczy 
Zawadzki wciągać do zeznań br. Kalber- 
mattena lub w ogóle „Unio catholica*. 
Stawiane przez niego pytania odnoszą się 
wyłącznie do Thumena.

Tymczasem w szerokich warstwach spo
łeczeństwa rozchodzą się niestety pogłoski, 
że z uwagi, iż sędzia śledczy jest bratem 
naczelnego redaktora niedawno upadłego, 
klerykalnego dziennika „Ruch katolicki", 
że około „Unio catholica" zwykł się był 
skupiać kler i przywódcy klerykałów, że 
w końcu afera ta  jest dla klerykałów bar
dzo niemiła, brat sędziego śledczego 
mógł wpłynąć na niego z korzyścią dla 
„Unio catholica", albo że taki wpływ fa
ktycznie wywarł".

P . Breiter wniósł tę interpelacyę w śro
dę ; protokół stenograficzny z tekstem jej 
pojawił się dopiero w Wiedniu w p i ą t  ek, 
a już w piątek pisze obrażony pęcherz 
„Monitor*, że c a ł a  prasa galicyjska ją  
przemilczała, aby nie zajaśniało bohater
stwo p. Breitera! Ten człowiek musi być 
chory poprostu, skoro nawet kalendarz mu 
nie imponuje.

Z teatru komunikują nam: W  niedzielę 
dnia 5 maja popołudnia odbędzie się w tea
trze miejskim przedstawienie na dochód 
personalu teatralnego robotniczego. W y
brano na ten cel komedyę Fr. Schónthana 
„Odrodzenie" i obrazek Świderskiego „Dzie
ciaki", w którym wystąpi po raz pierwszy 
panna Anna S z n a g e .  Znając publiczność 
naszą, tak chętnie udzielającą się tam, 
gdzie idzie o czyn dobry, niewątpimy, że 
teatr pełen będzie po brzegi. W szak bez 
tych robotników teatralnych, maszynistów, 
nie obeszłoby się żadne przedstawienie. K a
żdy z nas lubi widzieć scenę pięknie urzą
dzoną, przysłuchiwać*się rykowi fal i hu
kowi piorunów; te fale i jjioruny obchodzą 
beuefis.

Artyści nasi rozpoczęli próby z 4-akto- 
wej komedyi Bogdana hr. Ronikera „ Współ
zawodnicy". Jestto komedya staropolska, 
pogodna, oparta na grze uczuć miłosnych 
i rycerskich.

P. Józef Recht, Krakowianin, uczeń 
profesora Marso, debiutował w operze wro
cławskiej jako Lohengrin, Eleazar i Flo- 
restan (Fidelio) z takiem powodzeniem, że 
został zaangażowany na przeciąg 6 la t 
z pensyą w pierwszych trzech latach po 
7500 marek, a w ostatnich dwóch po
12.000 marek. Pan Recht śpiewał również 
w dwóch koncertach, poświęconych wyłą
cznie utworom Wagnera, w Berlinie i spo
tkał się z ogromnem uznaniem tak ze stro 
ny publiczności, jak i prasy, która podnosi 
znakomitą szkołę i piękną dykcyę śpiewa
ka, i przepowiada mu wybitne stanowisko 
na scenach niemieckich.

Operetka niemiecka urządza we wto
rek ostatnie przedstawienie. Daną będzie 
3-aktowa operetka „Wiener Blut", czyli 
„festyn w praterze*.

Stowarzyszenie przemysłowe poko-
stników i lakierników (majstrów) w K ra 
kowie, odbyło dnia 24 b. m. walne zgro
madzenie, na którem wybrani zostali prze
wodniczącym stowarzyszenia p. A. S t r  a s s- 
lie irn , a jego zastępcą p. Józef M u l l e r ;



Nr. 117. „M A P S  2  ó  D* 5

do wydziału weszli pp. Adolf Ehrlich, Ja - 
kób Feldmann, Salomon Lermer, Bernard 
Muller, Ignaey Rosenzweig i Adolf L er
mer.

Kradzież W  szpitalu. Z P r z e m y ś l a  
donoszą nam: W  tutejszym szpitalu od dłuż
szego czasu ginęły rzeczy rozmaitego ro
dzaju. Docliodziło do tego, że chory przy
szedłszy do szpitala w ubraniu, wychodził 
bez tegoż, a wszelkie upominania się i za
żalenia pozostały bez skutku. Nadto ginę
ły chorym rozmaite rzeczy ze sal. Dopiero 
w bieżącym tygodniu wyłapano złodzieja 
w osobie • dozorcy szpitalnego Jana K u - 
c z w a r y  w chwili, gdy jednemu z cho
rych chciał zabrać parę butów. Kuczwara 
został natychmiast aresztowanym i odsta
wionym do więzienia śledczego tutejszego 
sądu.

I tam ioh nie chcą. „Timesu donosi 
z Monteyideo, iż rząd republiki Uruguaj- 
skiej (południowa Ameryka) zabronił wy
lądowania jezuitom, przybyłym z Hiszpanii.

Gabryel d’Annunzio był przed paru 
dniami przedmiotem niezwykłych owacyj 
w Rzymie. Głośny pisarz wypowiedział w 
Collegio romano swoją odę na cześć Gari
baldiego, poczem studenci w uniesieniu po
chwycili go na ramiona i obnosili w try 
umfie.

Deputacye do namiestnika. W sobotę
wyjechała depntacya rady m. Krakowa do 
namiestnika w sprawie zakładu kontuma- 
cyjnego i zaprowadzenia krajowych targów 
na nierogacinę w Krakowie i w B iały ; —  
w skład deputacyi wchodzą: I  wiceprezy
dent miasta prof. dr. Leo i radca miejski 
p. Wandalin Beringer oraz p. Kwiatkow
ski imieniem tutejszej Izby handlowej i 
przemysłowej. Do deputacyj tych przyłą
czy się we Lwowie deputaeya m. Białej.

Jeszcze o katastrofie na kolei pół
nocnej. Wśród pasażerów pociągu pospie
sznego, który uległ katastrofie na stacyi 
Pohl, znajdował się kupiec tarnopolski Le- 
towski, powracający z żoną, którą w przed
dzień zaślubił w Wiedniu. Opisuje on stra
szną panikę, która po zderzeniu zapano
wała wśród podróżnych, zwłaszcza w 
pierwszym wagonie, gdy gorąca para z roz
bitej lokomotywy wdzierać się tam zaczęła, 
dusząc i parząc podróżnych. Tylko przy
tomności jednego z pasażerów, który dał 
przykład innym, wybijając szybę, zawdzię- 
czyć należy niewielką ilość ofiar. Małżon
kowie Letowscy wyszli dość szczęśliwie z 
wypadku, odniósłszy tylko lekkie uszko
dzenia zewnętrzne, lecz zachorowali z prze
strachu i musieli się na czas pewien za
trzymać w Morawskiej Ostrawie.

Nagrody przyznane wystawcom kw ia
tów. Na zasadzie uchwały sędziów przy
znano na wystawie kwiatów wiosennych 
następujące nagrody :

I. konkurs za dobór ogólny: Zakładowi 
ogrodniczemu pod firmą Ludwik Freege, 
medal złoty; Epifaniuszowi Uhlańskiemu 
w Olszy, medal srebrny ministerstwa rol
nictwa.

II. konkurs: za kamelie, azalie, rodo
dendrony i róże, p. Antoniemu Urbańczy
kowi z Kąsnej, medal złoty; za azalie, 
rododendrony i bratki, p. Andrzejowi Gal-

lemu, medal srebrny ministerstwa rolni
ctwa.

III . konkurs: za begonie i palmy, p. 
dr. St. Larysz Niedzielskiemu ze Śledzie- 
jowic, medal srebrny Tow. ogrodniczego.

IV. konkurs: za rośliny hodowane w po
koju : za chleb świętojański (Ceratonia si
liqua), p. Ernestowi Truskolaskiemu, me
dal bronzowy Tow. ogrodniczego i za Cy- 
perus alternifolius, p. Helenie Świerzyń- 
skiej, medal bronzowy Tow. ogrodniczego.

V. konkurs: za „florę wiosenną", p. Sal
wie, list pochwalny ; świadectwo wraz z li
stem pochwalnym ogrodnikowi ze Śledzie- 
jowie, p. Janowi Pałce.

Nagrody rozdane zostały podczas koncertu 
i rozprzedaży roślin na dochód bratniej 
pomocy sekcyi pomocników ogrodniczych 
w niedzielę dnia 28 bm. o godzinie 4 1/ a 
popołudniu

Krajowy kurs pożarnictwa. Niezale
żnie od powiatowych kursów pożarnictwa 
dla organizatorów obowiązkowych straży 
pożarnych w gminach wiejskich, urządza 
Krajowy związek ochotniczych straży po
żarnych w' bieżącym roku szósty krajowy 
kurs pożarnictwa dla instruktorów ochotni
czych straży pożarnych. Kurs ten odbędzie 
się w Przemyślu w dniach od 21 lipea do 
4  sierpnia. Związek ma zamiar przez u- 
rządzenie tego kursu ułatwić magistratom 
i zmierzchnościom miast i miasteczek wy
konanie § 22 ustawy o policyi ogniowej, 
w którym postanowiono, że ochotnicza straż 
pożarna, która przyjęła na siebie obowiąz
ki straży pożarnej gminnej, otrzymać ma 
od gminy instruktora i gmina ponosić ma 
koszta nauki i wyćwiezenia straży pożar
nej. O bliższe informacye zgłaszać się na
leży do krajowego związku ochotniczych 
straży pożarnych.

Bibloteka uniwersytecka we Lwowie. 
Do namiestnictwa nadeszło wreszcie z mi
nisterstwa zatwierdzenie planów na nową 
Bibliotekę uniwersytecką. Budowa jej roz
pocznie się niebawem.

S trza ł do członków komisyi. W  Ku
rowie, w powiecie nowosądeckim, właści
cielka gruntu Szkaradkowa strzeliła z re
wolweru do członków komisyi gminnej, 
która przybyła na jej grunt. Jeden z człon
ków komisyi został śmiertelnie zraniony.

Bojkotowanie profesora, z Loeben do
noszą: Od dłuższego czasu istniał tu sto
sunek naprężony pomiędzy słuchaczami aka
demii górniczej, a profesorem Antonim 
Bauerem z powodu jego zwyczaju wydrwi- 
wania swych uczniów na wykładach. Przed 
paru dniami wziął Bauer asumpt do robie
nia im różnych ubliżających uwag z racy i 
tytułu akademickiego, który przyznano wyż 
szym zakładom technicznym.

Wobec tego znaczna część słuchaczów 
nie przyszła na następny wykład i zażą
dała od profesora cofnięcia wypowiedzia
nych przezeń słów.

Pruscy oficerowie gwardyl przeciwko 
tygodnikowi „Woche“. Z Berlina dono
szą, iż kasyna oficerów gwardyi postano
wiły na wezwanie dowódcy 1 pułku usu
nąć ze swych czytelni tygodnik „Woche“. 
Przyczyną tej niełaski na pismo, podające 
ciągle w dziale swych ilustraeyj ryciny, 
przedstawiające manewry, parady, podo

bizny generałów, pomników Moltkego i 
Bismarcka itp. rzeczy, schlebiających mili- 
taryzmowi, była nowelka radcy rządowe
go Ernesta W icherta, przedstawiająca u- 
wiedzenie przez 'oficera narzeczonej jego 
„bursza" i kończąca śię samobójstwem 
zrozpaczonego żołnierza. Otóż na wezwa
nie komendanta zaopiniowali oficerowie, iż 
każdy Prusak, z chwilą otrzymania szar
ży oficerskiej staje się tem samem niezdol
nym do spełnienia podobnie niehonorowego 
czynu, jak  przedstawiony w noweli W i
cherta, o czem za pomocą zaniechania pre
numeraty postanowiono przekonać redakcyę 
„Woche".

Wypadek z pielgrzymami francuskimi.
Na dworcu kolejowym w Saint Simon, do
kąd w nocy 25 bm. przybył pociąg, wio
zący pielgrzymów do Lourdes, nastąpiło 
zderzenie się pociągu z manewrującą loko
motywą. Jeden z pielgrzymów został za
bity, 4  odniosło ciężkie, a 20 lżejsze rany.

Klerykał, odkopujący groby. Pismo 
francuskie „La France du Sud Ouest" do
nosi o skandalu klerykalnym, którego epi
log rozegra się we wtorek przed polieyą 
poprawczą. Merem w Saint-Maixent jest 
niejaki margrabia C., znany ze swej bigo- 
tei’yi. Niedawno w tej gminie zmarła mło
da kobieta, wydawszy na świat nieżywe 
dziecko. Przed śmiercią prosiła nieszczę
śliwa matka, by obok niej złożono zwłoki 
dzieciny. Gdy stroskani rodzice nieboszczki 
zawiadomili o tem mera, oświadczył on 
stanowczo, iż na coś podobnego się nie 
zgodzi, ponieważ dziecko zmarło, zanim 
dostąpiło łaski chrztu i ciało jego w po
święconej ziemi leżeć nie może. Proboszcz 
miejscowy w zupełności poparł głębokie 
wywody teologiczne mera. Rodzina pozor
nie zgodziła się na ten zakaz, przyniosła 
jednak pokryjomu na cmentarz trumienkę 
dziecka i w chwili, gdy miano grób zako
pywać, ułożyła ją  obok trumny matczynej, 
poczem grabarz zniewolony został przez 
obecnych na pogrzebie chłopów do zasypa
nia grobu i wkopania krzyża.

„Pobożny" mer jednak nie dał za wy- 
granę. Pewien włościanin, przechodząc wie
czorem koło cmentarza, zauważył, iż świeży 
grób został rozkopanym. Stało się to na 
rozkaz mera, który kazał trumnę dziecka 
wyrzucić i zakopać za murem cmentarnym 
w miejscu, przeznaezonem dla samobójców (!).

Wobec oburzonych włościan mer zupeł
nie nie wypierał się swego czynu. Gmina 
z niecierpliwością oczekuje wyroku.

Do robotników
wszystkich krajów!

B ruksela , 21 k w ietn ia .
B y ło b y  zb y teczn em  op isyw ać tu  

szczegółow o dpniosłe  zdarzen ia , ro z 
g ry w a jące  siępz  R osyi. N asi to w arzy 
sze z n a ją  je  z p ra sy , a p rzedew szyst- 
k iem  z pub lik acy j n aszy ch  ro sy jsk ich  
p rzy jac ió ł w  p ra s ie  socyalistycznej.

Z d a rzen ia  o s ta tn ich  m iesięcy  ozna
czają , ja k  to  słu szn ie  podn ieśli ro sy j
scy  delegaoi w  m iędzynarodow ym  k o 
m itecie, n ow y  zw ro t w  h is to ry i c a ra 
tu . R ozruohy  un iw ersy teo k ie  ro zw in ę
ły  się w sw ym  p rzeb ieg u  w  g łębsze
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i  pow ażne  w alk i spo łeczne, k tó re  po
ru sz y ły  ca łą  R osyę  i zakw estyonow a- 
ły  /fu n d a m e n ty  ro sy jsk iego  p aństw a-;

i ciężką, będzie  ta  w alka, k tó rą  
in te lig e n c y a  i p ro le ta ry a t p rzem ysło 
w y toczą  z b ru ta ln ą  p o tę g ą  ca ra tu , z 
k tó re j je d n a k  w y jd ą  w zm ocnione.

T y siące  ro b o tn ik ó w  rosy jsk ich , t y 
siące ob y w ate li w szystk ich  k las z n a 
laz ły  odw agę i go tow ość dążyć do 
w ielkiego celu, p e łn i zau fan ia  do sw ych 
b rac i w  E u rop ie , A zyi, A m eryce  i 
A u stra lii, a lbow iem  w iedzą, że, w al
cząc z k ap ita łem  i ro sy jsk im  d e sp o 
tyzm em , w alczą  o sp raw ę socyalisty- 
cznych  p a r ty j ro b o tn iczy ch  w szy st
k ich  k ra jó w : o w y z w o l e n i e  r o 
b o t n i k ó w .

W zy w am y  W as, abyście  we w szy
stk ich  w iększych  m iastach , w e w szy 
stk ich  cen trach  p rzem ysłow ych  i m ia 
s tach  u n iw ersy teck ich  u rząd za li z g ro 
m adzen ia  i  p ro p o n u jem y  W am  n a s tę 
p u ją c ą  rezo lucyę  do p r z y ję c ia :

„Z grom adzen i dziś w . . .  to w a rz y 
sze w y ra ż a ją  sw ą sy m p a ty ę  ro sy jsk ie 
m u p ro le ta ry a to w i. S o lid a ry zu ją  się z 
ro sy jsk im i s tu d en tam i i ro b o tn ik am i 
w  ich  w alce, z k o a licy ą  k ap ita lizm u  
i c a ra tu . Z a sy ła ją  ro sy jsk im  rew olu- 
cyon istom  po zd ro w ien ia  i życzą  im  
z w y c i ę s t w a  w  w alce*.

U p raszam y  tow arzyszów  o d o n o 
szenie  n am  o k ro k ach , p rzed sięw z ię 
ty c h  w  ty m  k ie ru n k u , celem  scen tra 
lizow an ia  w a lk i p rzeciw ko  b a rb a rz y ń 
s tw u  ro sy jsk iego  rządu .

Międzynarodowy komitet socyalistyczny.
H . H y n d m a n , J . K e ir  H ard ie  (A n  glia); 

W . A dler, F . S k a re t (A u s try a ) ; J .  A uer, 
P . S in g e r  (N iem cy ); E . A nseele, E . Yan- 
d ery e ld e  (B elg ia); P . K n u d sen , J .  Je n -  
sen  (D a n ia ) ; P . Ig lesias, A. GL Que- 
jid o  (H isz p a n ia ) ; J .  J a u re s , E . Y a ilła n t 
(F ra n o y a ) ; H . T ro e ls tra , H . v o n  K ol 
(N ie d e rla n d y ); F .  F e r r i ,  F . T u ra ti  
(W ło c h y ); O. K riD gen, A . H aze lan d  
(N orw egia); B . A. Jęd rze jo w sk i, 0 . 
W oynarow sk i (P o lsk a ) ; J .  P lechanow ,
C. K ry czew sk i (R o sy a ); A. F aq u ez , 
F iirho lz  (S z w a jc a ry a ) : K . M. Zies- 
n itz , C. N. C arleson  (S z w e c y a ); E . 
D ie tzg en  (S ta n y  Z jednoczone). Wiktor 
Serwy, sek re ta rz , B rukse la , M aison du  
P eu p le , ru e  Jo se p h  S tey en s.

Telegraf i telefon.
Rozruchy głodowe.

Lwów, 29 kwietnia. Dziś przedpołu
dniem wybuchły tu żywiołowe rozruchy 
z powodu braku pracy. Na placu strzele
ckim zgromadziło się kilkuset robotników 
bez zajęcia, rzuciło się na stragany i roz- 
ehwytało kilkadziesiąt bochenków chleba. 
Policya aresztowała 2 osoby.

Następnie ruszył tłum przed magistrat. 
Trzech robotników udało się do Małachow
skiego z prośbą o pracę. Prezydent Mała
chowski kazał im przyjść o godzinie 12 
w południe. Tymczasem zjawił się wśród 
robotników tow. M o k ł o w s k i ,  aby uspo
koić wzburzoną masę. O godz. 12 udała 
się deputacya do prezydenta wraz z tow.

M o k ł o w s k i  m. Małachowski oświadczył, 
iż może znaleźć się robota dla 100 do 200 
ludzi, jest to jednak obowiązkiem rządu. 
Prezydent oświadczył przytem, iż natych
miast zniesie się z namiestnikiem Piniń- 
skim w tej sprawie. Stąd udała się depu
tacya, złożona z tow. M o k ł o w s k i e g o ,  
W i t y k a ,  M i ę s o w i c z a  i dwóch robo
tników do namiestnika Pinińskiego. N a
miestnik oś.wiadczył, iż rząd powinien po
starać się o zatrudnienie dla robotników. 
W  sprawie bezrobocia interweniował on u 
prezydenta ministrów dra Korbera, jednak 
bezskutecznie.

Namiestnik oświadczył dalej, iż zatele
grafuje natychmiast o rozruchach do W ie
dnia i że zwoła wkrótce konferencyę sta
rostów celem przyspieszenia budowy bu
dynków rządowych.

Równocześnie przed gmachem namiestni
ctwa rozgrywały się burzliwe sceny z po
wodu zbyt „energicznego* zachowania się 
policyi. Tłumy rozbiegły się po mieście ; 
w kilku sklepach wybito szyby wystawo
we. Powstała panika, sklepy poczęto na 
gwałt zamykać. Wkrótce jednak zapano
wał spokój. Przez miasto przeciągają silne 
patrole wojskowe.

Jutro o godz. 12 w południe uda się 
deputacya do Wydziału krajowego.

Wiec w  spraw ie bezrobocia.
Lwów, 29 kw ietn ia . W  czoraj od

b y ł się w  sa li ra tuszow ej zap o w ied z ia 
n y  w ieo w  sp raw ie  bezrobocia  w p rz e 
m yśle budow lanym , w obecności w ie
lu  posłów , tudz ież  rad có w  m iejskich.

S p raw o zd an ie  z czynności de leg a- 
cy i w  sp raw ie  bezrobocia  sk ład a ł tow . 
Ż e l a s z k i e w i c z ,  k tó ry  po  w y czer
p u jący m  re fe rac ie  p o s taw ł w niosek, 
b y  zg rom adzen ie  u zn a ło  p o trz e b ę  za 
łożen ia  zw iązk u  p rzem ysłow ego  p ra 
codaw ców  i ro b o tn ik ó w  i po leciło  ko
m isy i w y pracow an ie  s ta tu tó w .

N astęp n ie  p rzem aw ia ł a rc h ite k t Ś l i 
w i ń s k i  w  sp raw ie  ak cy i b u d o w la
nej rz ą d u  i p o s taw ił n a s tę p u ją c ą  r e 
zo lucyę :

„Z g ro m ad zen i n a  w iecu s to w a rz y 
szeń  p rzem y słu  budo w lan eg o  w  sp ra 
w ie bezrobocia , w  d n iu  28 k w ie tn ia  
1901 w e L w ow ie  odby tym , ze w zg lę
du  n a  o g ó lny  b ra k  p ra c y  zarów no  
w e L w ow ie, ja k  i w  ca łym  k ra ju , po
w odu jący  ro zp acz liw ą  nędzę  w  ty s ią 
czn y ch  m asach  robo tn ik ó w , a  co za 
tem  idzie, o bn iżen ie  poziom u m oral- 
nośoi, z an ik  w szelkiego ru c h u  ekono
m icznego , w a ru n k u  ju ż  n ie  rozw oju , 
lecz b y tu , u ch w ala ją  odnieść  się do 
rząd u , ab y  rozpoozął n a ty ch m ias t bu- 
dow ę gm achów  rząd o w y ch  i ro b o ty  
p ub liczne , a n a s tę p n ie  p rzed sięw zią ł 
akcyę, a b y  w szy stk ie  u rzęd y , ja k  s ta 
ro stw a , sądy , u rzęd y  podatkow e, pocz
to w e  itd . itd . b y ły  um ieszczone we 
w łasn y ch  budynkach* .

P . R u t o w s k i  m ów ił o budow ie 
k an a łó w  i p rzed ło ży ł rezo lucyę, żąd a 
ją c ą  u zu p e łn ien ia  p ro je k tu  kanałow ego  
w ty m  k ie ru n k u , ab y  w ybudow ano 
k a n a ł O d r a - W i s ł a - S ą d o w a  W is z -  
n i a - D n i e s t r ,  o raz S ą d ó w a - W i s z -  
n i a - G r ń ą e . k - L w ó w - B r  o d y .  —

P o d jęc ie  ro b ó t w G alicy i m usi n a s tą 
p ić  rów nocześn ie  z budow ą in n y ch  
kan a łó w  w  A u s t r y i ; ro b o ty  m ają  być  
o ddane przedsięb io rcom  i robo tn ikom  
k ra jow ym .

P ro f. G o s t k o w s k i  R o m au  sk ry 
ty k o w a ł ostro  do tychczasow ą p o lity k ę  
ko lejow ą rz ą d u  w  G alioy i i zazn aczy ł 
p o trzeb ę  ko lei L w ó w - S a m b o r  i 
L w ó w - W i n n i k i - P r z e m y ś ł a n y .

P rzem aw ia li n a d to  dr. W ito ld  L e 
w i c k i  o akcy i budow lanej k ra ju  i 
g m in , celem  p o lep szen ia  stosunków  
zd ro w o tn y ch  w  naszy ch  m iastach .

D r. S t e s ł o w i c z  m ów ił o ucisku  
fiskalnym  i p o p ie ran iu  p rzem y słu  w  
G alicy i.

P o  re fe ra tac h  ro z w in ę ła  się ożyw io
n a  d y sk u sy a , w  k tó re j m iędzy  in n y m i 
p rzem aw ia li tow . D e n  e g  a, N a c h e r  
i  Ż e l a s z k i e w i c z .  T e n  o s ta tn i za- 
znaozy ł, że w y k o n an ie  u ch w alo n y ch  
rezo lucyj w iecu  zaw isło  p rzed ew szy st
k iem  o d r o z s z e r z e n i a  p r a w  p o 
l i t y c z n y c h  l u d n o ś c i  p r a c u 
j ą c e j .

R ezo lucye w iecu  uchw alono  p rz e 
s łać  p rezy d en to w i m in istrów , drow i 
K o r b e r o w i ,  posłom  lw ow skim  i po 
słow i D a s z y ń s k i e m u .

P o  d yskusy i p rz y ję to  w szy stk ie  re 
zo lucye j e d n o g ł o ś n i e .

Śmierć arcybiskupa Issakowicza.
Lwów, 29 k w ie tn ia . A rcy b isk u p  or- 

m iań -k i Issakow icz zm arł dziś, p rze 
żyw szy  la t  78. Ś m ierć  s ta rc a  p rz y 
sp ieszy ły  zm a rtw ie n ia  z pow odu de- 
frau d acy i w  b an k u  orm iańsk im .

J a k o  je g o  n as tęp cę  w y m ien ia ją  k się 
dza  K a r p o w i c z a  z C zerniow iec.

Posiedzenie Koła polskiego.
Wiedeń, 28 k w ie tn ia . K o ło  po lsk ie  

odby ło  w czoraj p rzed  ‘p o łudn iem  p o 
siedzenie. W odzicki p o ru sza  sp raw ę  
bezim iennego  a r ty k u łu , w e „F re ie  
P resse* , o dsłan ia jącego  in try g i, t o 
czące się w  K o le  („F re ie  P resse* m a, 
ja k  w iadom o, w śród  cz łonków  K o ła  
in fo rm ato ra , zd rad za jąceg o  n a w e t tre ść  
je g o  ta jn y c h  posiedzeń). P o  dłuższej 
dysk u sy i p ostanow iono  uzn ać  anonim  
za  n iezg o d n y  z p raw d ą .

R a p p a p o r t  p rzed k ład a  p e ty cy ę  
k rakow skie j Iz b y  hand low ej, b y  p rzy  
p rzed ło żen iu  w ódczanem  u reg u lo w an o  
s to sunk i dzierżaw ców  p ro p in acy ju y ch . 
O desłano do kom isyi w ódczanej.

R om anow icz  p rzed k ład a  p e ty c y ę  m . 
L w ow a, ab y  tra sę  k a n a łu  S a n -D n ie s tr  
p rzep row adzono  n a  L w ów . O ddano 
po lsk im  członkom  kom isy i w odnej.

R ów nież  p o ru sza  pos. R om anow icz  
p rzed  fo rum  kołow em  co raz  częstsze 
zak azy  o d b y w an ia  w ieców  w  G alicy i, 
np . w  T a rn o p o lu  (w  sp raw ie  c ie szy ń 
skiej) i w e L w ow ie  (w sp raw ie  ro z 
ruchów  stu d en ck ich  w  R osyi).

(C iekaw ą je s t  rzeczą, czy  ju ż  daw no 
„p o ru szo n a“ p rzez  p . R om anow icza  
w  K ole  sp raw a a resz to w an ia  w  g r u 
d n iu  posła  W ójc ik a  z n a laz ła  tam  16-ty  
podp is (14 ju ż  m a p. R .) p o trz e 
bny  do w n iesien ia  in te rp e la c y i ? 
Czy p . R . n ie  p rzem aw ia  w ciąż ja k
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w  p iosence  — „do o b r a z u a  obraz  
doń  „an i r a z u ? “ Przyp. Red.)

Prowizoryum budżetowe.
Wiedeń, 28 kwietnia. Rząd zamierza 

przedłożyć parlamentowi prowizoryum bu
dżetowe w nadchodzącym tygodniu.

6 milionów na karabiny.
Budapeszt, 28 k w ie tn ia . W  sejm ie 

w ęg iersk im  w niesiono u staw ę, mocą, 
k tó re j 55.000 k a ra b in ó w  m a g a z y n o 
w ych  m a b y ć  sp raw io n y ch  n a  u zb ro 
je n ie  żo łn ie rzy  pospo litego  ruszen ia . 
M in is te r F e je rv a ry  n a  te n  cel o trz y 
m ać m a k re d y t 6 m ilionów  koron .

Podróż ministra Delcasse.
Petersburg, 29 kw ie tn ia . G oniec 

u rzęd o w y  donosi, że ro sy jsk i m in is te r  
sp raw  z a g ran iczn y ch  D elcasse o trz y 
m ał od rz ą d u  francusk iego  w ielk i k rzy ż  
legii honorow ej.

Z półwyspu bałkańskiego.
Konstantynopol, 29 k w ie tn ia . B u łg a r

sk i a je n t d y p lo m aty czn y  P e t r o f  by ł 
u  su łta n a  n a  au d y en cy i i p ro sił go  o 
ła g o d n y  w y ro k  w  procesie  salon ick im  
p rzec iw  B u łg aro m . P e tro f  p ro sił, by  
w  każdym  raz ie  w y ro k i śm ierci z a 
m ien iono  n a  w ięzienie.

Aresztowanie szpiega.
Paryż, 28 kwietnia. Agencya Hayasa 

donosi, że wskutek doniesienia fabryki stali 
w Commentry aresztowano w Paryżu pod 
zarzutem szpiegostwa niejakiego Stefana 
Jovanovicza anstryackiego poddanego, za
rządcę hotelu Ohatham. Miał się on starać 
o zyskanie informacyj eo do sposobu lania 
stali używanej do armat. — Również u- 
więziono 4  ludzi podejrzanych 0 współwi- 
nę między tymi dwóch zatrudnionych w 
fabryce w Commentry. Tajemnicę zdradzić 
miano na rzecz niemieckiej fabryki Kruppa 
w Essen.
Głosowanie nad strejkiem generalnym.

Paryż, 29 kw ietn ia . W czoraj od b y 
ło  się pow szechne re fe ren d u m  g ó rn i
ków  n a d  k w esty ą , czy  rozpocząć  n a 
ty c h m ia s t s tre jk  g e n e ra ln y  g ó rn ików .

W iększość g ło su jący ch  ośw iadczy ła  
się z a  rozpoczęciem  s tre jk u . A  m ia 
now icie  : w  k o p a ln iach  p ó łn o cn y ch
koło  C alais z a  stre jk iem  ośw iadczyło  
się 15.284 g ó rn ików , p rzec iw  s tra jk o 
w i 12.067 g ó rn ik ó w  ; w  k o p a ln iach  w 
M o n t c e  a u-1 e s-m  i n  e s 6000 g ó rn i
ków  ośw iadczyło  się za  s tre jk iem , 106 
p rzeciw , 200 w strzy m ało  się od g ło 
sow an ia  ; w  k o p a ln iach  A v  e y  r  o n  
1563 g ó rn ik ó w  głosow ało  za  s tre jk iem , 
podczas g d y  p rzec iw  stre jk o w i o św iad 
czyło  się ty lk o  97 górn ików .

W e w szystk ich  k o p a ln iach  p an u je  
spokój.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 29 k w ie tn ia . W  odległości 

15 m il od K ro n s ta d tu  n ap ad ło  400 
B u ró w  n a  oddzia ł ang ie lsk i, złożony 
z 25 ludzi. A n g licy  staw ili p rzez  8 
g o d z in  o p ó r ; 14 B u ró w  zostało  z ab i
ty ch , w ie lu  ra n n y c h . P o  w y czerp an iu  
się am un icy i podda li się A nglicy , k tó 
ry c h  A n g licy  ro zb ro ili i  p u ś c i l i  
w o l n o .

Londyn, 29 k w ie tn ia . Z  K a p s ta d tu

donoszą, iż  w  p rzec iąg u  48  godzin  
zaszło  ta m  16 w y p a d k ó w  d ż u m y .  
O gółem  u m arło  do tychczas n a  dżum ę 
217 osób.

Zmiany w rozkładzie jazdy na 
galic. liniach kolei państw.

Z dniem 1 maja br. nastąpią następu
jące zmiany: Pociąg pospieszny nr 1, od
chodzący z Krakowa do Lwowa, Stanisła
wowa, Czerniowiec i do Bukaresztu o godz. 
8 4 8  wieczór, odchodzić będzie już o 8 '3 8  
wieczór. Pociąg pospieszny nr 3, odcho
dzący z Krakowa do Lwow'a o godz. 6 31 
rano, odchodzić będzie dopiero o 6 40 ra 
no. Pociąg osobowy nr 15, odchodzący z 
Krakowa o godz. 8 '1 0  rano do Lwowa, 
otrzyma połączenie w Przeworsku w kie
runku do Rozwadowa. Pociąg osobowy nr 
17, odchodzący z Krakowa o godz. 9 15 
wrieezór do Lwowa, będzie odchodził już o 
9 10 wieczór.

Pomiędzy Wieliczką a Krakowem będzie 
kursować jedna para pociągów osobowych 
więcej, a mianowicie pociąg nr 466, od
jazd z Wieliczki o godz. 6 '55  rano, przy
jazd do Krakowa o 7‘30 rano, i pociąg 
nr 466, odjazd z Krakowa o godz. 8  30 
rano, przyjazd do Wieliczki o 9' 10 przed 
południem.

Przystanek Odnoga do Wieliczki (W ie
liczka- Abzweigung) zostaje zniesiony.

Pomiędzy Krakowem a Zakopanem będą 
kursować od 1 maja do 30 września włą
cznie codziennie dwie pary wprost prze
chodzących pociągów' z Krakowa do Zako
panego i napowrót, a mianowicie: o godz.
8  30 rano odjazd z Krakowa i o 3 45 po ■ 
południu, przyjazd do Zakopanego o 4  po
południu i o 9 '65  wieczór. Wyjazd z Za
kopanego o 6 55 rano i o 10 przedpolu ■ 
dniem, przyjazd do Krakowa o 12-55 i 
o 4  50 popołudniu.

Przy pociągu odjeżdżającym o 3 ’45 po
południu z Krakowa do Zakopanego i przy 
pociągu odjeżdżającym o 6 -55 rano z Za
kopanego do Krakowa, kursować będzie 
wóz I, I I  i I I I  klasy, przechodzący wprost 
z Krakowa do Rabki, a względnie z Rabki 
do Krakowa.

Wreszcie od 15 czerwca do 16 wrze
śnia będą na stacyach kolei państw, na 
przestrzeni Kraków-Skawina-Sucha-Chabó- 
wka-Zakopane wydawane bilety powrotne 
do Zakopanego po zniżonych cenach do 
pociągu odjeżdżającego o godz. 3 -45 po
południu z Krakowa do Zakopanego w k a 
żdą sobotę i w każdym dniu przedświąte
cznym.

Bilety te ważne tylko na dwa dni, wy
kluczają przerwę jazdy i uprawniają tylko 
do powrotu pociągiem odchodzącym w ka
żdą niedzielę i w każde święto z Zakopa
nego o 11 wieczór do Krakowa.

Pociąg osobowy nr 1222, odchodzący z 
Nowego Sącza o 6 40 wieczór, odchodzić 
będzie już o 5 popołudniu i uzyska w No
wym Sączu połączenie do Lwowa, Tarno
wa, a w Chabówce do Zakopanego. Pociąg 
ten, jakoteż pociąg nr 1221, kursujący 
obecnie tylko pomiędzy Mszaną Dolną a 
Nowym Sączem, będą kursowały od 1 maja 
do 30 września pomiędzy Chabówką a No
wym Sączem.

Pociąg osobowy nr 1223, kursujący po
między Stróżami a Jasłem (odjazd ze Stróż 
o 12 30 popołudniu), będzie kursował tylko 
z Zagórzan do Jasła.

Pociąg mięszany nr 1254, kursujący na 
szlaku Nowy Zagórz-Jasło (odjazd z No
wego Zagórza o 12 '25 popołudniu), zmie
niony został na pociąg osobowy i będzie 
odchodził z Nowego Zagórza dopiero o 
godz. 2 35 popołudniu wprost do Stróż, 
a względnie do Tarnowa, gdzie uzyska 
połączenie do pociągu pospiesznego nr 4 
do Wiednia.

Od 15 czerwca do 16 września kurso
wać będzie ten pociąg wprost z Przemy
śla, gdzie uzyska połączenie od pociągu 
pospiesznego nr 6, odchodzącego ze Lwo
wa o 8  30 rano, jakoteż od pociągu oso
bowego nr 16, odchodzącego ze Lwowa
0 8  40 rano, do miejsc kąpielowych Iwo
nicza i Rymanowa.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

f ł - L w  (kez względu na płeć, wiek i wy- USQD3 znanie' o ujmującej powierzchowno
ści, grająca na fortepianie i włada

jąca językiem niemieckim, otrzyma w składzie 
fortepianów p. Gabryelskiego: zaraz stałą po
sadę płatną za wynagrodzeniem miesięcznem i 
udziałem w zyskach, a po roku zastępstwo te
goż składu zagranicą. 812 3—3

DO

ZARZĄDU ZAKŁADU ZDROJOWEGO
W KROŚCIENKU.

Wody krościeńskiej ze zd ro ju  S te fan a  
u ży w ałem  z w y śm ien ity m  sk u tk iem  w 
c h o r o b a c h  n i e ż y t o w y c h  k r t a 
n i  i o s k r z e l i ,  w c h o r o b a o h  n a 
r z ą d u  t r a w i e n i a ,  n e r e k  i c i e r 
p i e n i a c h  d r ó g  m o c z o w y c h . — 
W  sku teczności sw ej n ie  u s tę p u je  ona 
w  n iczem  odpow iedn im  szczaw o-alka- 
lic zn y m , ja k  g le ic h e n b e rsk a , em ska, 
se lte rsk a , s a lz b ru n s k a , a  p o siadając  
sm ak  p rz y je m n y  i o rzeźw ia jący , m oże 
jak o  w oda sto łow a za s tąp ić  w  z u p e ł
ności w ody sto łow e obce , ja k  gies- 
h iib lerska , b iliń ska , k ro n d o rfsk a  i  t. p .
1 p o w in n a  je  n a w e t u  n a s  całk iem  
w yrugow ać. Prof. dr. Pareński m p.

P rz e s ła n a  m nie w oda ze ź ró d ła  „Ste- 
fan a“ w  Krościenku n a leży  do rzęd u  
n a j s k u t e c z n i e j s z y c h  w ó d  a l 
k a l i c z n y c h  i n ad a je  się do u ży c ia  
w  w ielu  p rzy p ad k ach  nieżytów prze
wodu pokarmowego, dróg oddechowych, 
ja k o te ż  moczowych. N ad to  je s t  ona 
w y ś m i e n i t y m  ś r o d k i e m  d o  
z m n i e j s z e n i a  k w a s ó w  w  ż o 
ł ą d k u  i w  m o c z u .

D r W. Jaworski, 
profesor medycyny wewn. w Uniw. Jag.

W odę n ad es łan ą  ze zd ro ju  S te fan a  
w  K ro śc ien k u  stosow ałem  z pom yśl
n y m  w y n ik iem  w  szp ita lu  i w  p ra k ty 
ce p ry w a tn e j w  c h o r o b a c h  n a r z ą 
d ó w  p ł u c n y c h  i c i e r p i e n i a c h  
n e r k o w y c h ,  p rzyczem  nadm ien ić  
m i w y p ad a , iż  pod  w zg lędem  leczn i
czym  n ie  u stęp u je  ona  w  n iczem  w o
dzie szczaw nickiej „Józefina", ja k o te ż  
i w odzie seltersk ie j. — Radca cesarski 
prymaryusz dr. Krokiewicz m p. 805 6-10
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„ W O L A "
organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi

wychodzi we Lwowie 
1 i 15 każdego  m iesiąca.

Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kompletny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną, prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administracyi: 32—?

Lwów, ulica Lindego I. 8  (parter).

P . T .
P ren u m era to ra  wie „N aprzodu" m ogą 

n ab y ć  egzem plarz

Księgi adresowej
na rok 1901

w c e n ie  z n a c z n ie  z n iż o n e j
W* t. j. 3 korony. 'S i

N ależy  zw rócić  się k o resp o n d en tk ą  
ty lk o  do Administracyi Wydawnictwa 
Księgi adresowej, Lwów, Grottgera 3,
k tó ra  n a ty ch m ias t egzem plarz  franco  
w yszle. 814 1— 1

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
1 lokaja z kaucyą

14 robotników do fabryk i dachówek, ob- 
znajomionych z robotą

1 chłopca do p raktyk i do cukierni
1 kelnerki umiejącej po niemiecku
2 gumiennych.
5 szwaczek do pracowni.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, którehy  

także fro terow ały  posadzki.
1 kasyerkl co kawiarni
1 hafciarki
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek.
2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie. 

Poszukują posady: kucharze, m urarze, cieśle., 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystki,panny s łu 
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a Va3 popołudniu. —  Z prowincyi przyj
muje się zgłoszenia listownie, 130. 152— ?

j a r  j u ż
o p u ś c i ła  p r a s ę  b r o sz u r a

pod tytułem:

Przeciw militaryzmowi!
M O W A  

posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszona w parlamencie podczas debaty nad 

kontyngentem rekrutów.

— 1—  ■ C ena 10 h a l .  :—
z p rzesy łk ą  15 hal.

Do nabycia w Administracyi „ Na p r z o d u 1, 
Kraków, ulica Bracka L. 15.

P ien iąd ze  n a leży  p rzy sy łać  z góry 
(w m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą 
d an e  eg zem p larze  n ie  zo s ta n ą  w y

słane.

W¥¥WW¥W¥W¥¥¥W¥'
Poszukuje się

Ogrodnika na wieś
z długoletnią praktyką.

Ż ouaci i b ezd z ie tn i m a ją  p ie rw 
szeństw o. 809 4—6
Wiadomość w Administracyi „Naprzodu“ .

Zdolny monter
do inslalacgi wodociągów

zechce się zgłosić 

w raz  z dow odam i K w alifikacyi do Sto
warzyszenia w łaścicieli realności dla 
spraw wodociągowych w biurze Tow a
rzystw a dla kredytu hipotecznego i oso
bistego w  Krakowie, Rynek główny 22, 

się znajdującem. 813 i —3

W y sz ła  z d ru k u  b ro szu ra :

Kapitalistyczne państwo
jako pracodaw ca.

(K ry ty k a  ko le jn ic tw a  austryack iego ). 

M O W A  
p osła  tow. dra WILHELMA ELLENBOGENA

wygłoszona w parlamencie austryackim dnia 
14 marca 1901.

Cena io halerzy -ł*-►=<—
z przesyłką 15 hal.

Do nabycia w Administracyi „Kolejarza", Kra
ków, ul. Długa 34, i w Administracyi „Naprzo

du", Kraków, ul, Bracka 15.

T o w a r z y s z e !  p r zy  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  p a m ię ta jc ie  o  
fu n d u sz u  c o d z ie n n e g o  »N a-
p r z © d u « : n

9Zesłie’a dflączłca dla dzieci
najznakomitsze pożywienie dla 

-   m a ł y c h  dz i ec i .
fflĘ T  ICsTie potrzebuje

żadnego doda/tkno.
m l e k a . -  3 W

Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat zaprowadzonego i wy. 
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki-

Biegunka i wymioty wykluczone.
Roczna produkcya Fabryk Nestlć’a wynosi: 35,000.000 pliszek.

Dzienne zużycie 132.000 litrów.

(3ŁÓWNY SKŁAD:
F. B ER LYA K , WIEM, I., N ag lergasse  I.

Do n a b y c ia  w e w szystk ich  ap tek ach  i d rogueryach .

R ed ak to r odpowiedzialny i w y d aw ca: Kazim iera Kaczanow ski. — Z D rukam i Narodowej w  K rakow ie (W iślna 9, — Telefon Nr. 404)

IL s T ie  w s z y s t k i e
gatunki »0ats« są p o w s z e c h n i e  znanym »Quaker Oats«. — 
»Quaker« jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej.

»Quaker Oats < sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury »Quaker«.

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy


